
JW 3. Dodatek do Tygodnika katolickiego. io  m u

od d rż e n ia  z iem i, w ie lo języ czn a  p ra sa  n iezm o rd o w an a  w rek la -  
M o w an iach  ty le  h a ła su  n a ro b iła , że  zd aw a ło  s ię , iż k o n ie c  św ia ta  
p rz y d z ie , j a k  s ię  z teg o  d z ie c k a  n ie  zm y je  ów c h rz e s t m u u d z ie 
lony . P o s ta w io n ą  z o s ta ła  te o ry a  o w olnym  ko śc ie le  w w olnem  
p ań s tw ie . S łuszn ie  o d rz u c a  ją  p ap ież , g d y ż  j e s t  k ła m s tw e m 11. 
N ie m ów iem y —  p o w iad a  w a llo k u cy i z 9 C zerw ca  1862 —  o te j 
złośliw ej cby tro śc i, z j a k ą  p rzew o d cy  i zw o lenn icy  n ieszczęsn e j 
p a r ty i  rew o lu cy i i p rz e w ro tu  w e W ło szech  o d z y w a ją  się , ja k o b y  
chcie li w olnego  kośc io ła , g d y  ty m czasem  w sz y stk ie  p raw a i p rz y 
k a z a n ia  te g o ż  k o śc io ła  z św ię to k ra d z k ić m  zu ch w a ls tw em  nogam i 
d ep cą , d o b ra  je g o  ra b u ją , b isk u p o m  i k a p ła n o m  u rz ą d  sw ój d o 
b rz e  sp ra w u ją c y m  w ro zm a ity  sp o só b  d o k u c z a ją , do w ięzień  ich  
w trą c a ją , cz ło n k i re lig ijn y ch  zakonów  i B o g u  p o ślu b io n e  'dz iew ice  
z ich  k la sz to ró w  g w a łto w n ie  w y p ę d z a ją  e tc . e tc .“  —  I  ro zd z ia ł 
s z k o ły  od k o śc io ła  rów nież oznacza* w y k o rzen ien ie  kośc io ła , u w o l
n ien ie  lu d zk o śc i od w sze lk ieg o  w ęz ła  re lig ijnego . Ci, k tó rz y  
b ą d ź  co b ą d ź  p ra g n ą  w y p rzeć  ch rześe ija n iz m  z n o w oczesnego  
sp o łe czeń stw a , ch w y ta ją  s ię  o b u rącz  p rz e p ro w a d z e n ia  re fo rm y  
szk o ły , a  p rzed ew szy stk ićm *  n ad  o d łączen iem  ludow ej sz k o ły  od 
k o śc io ła  p ra c u ją . T o  now e m a js tro w a n ie  sz k o łą  m a z a d a n ie  w y 
tę p ić  s ta re  re lig ijn e  u czu c ie  ze  se rc a  o s ta tn ie g o  ch ło p czy n y  w ie j
sk ie g o  i o s ta tn ić j w ie ś n ia c z k i26). S łu szn ie  te d y  p o w ia d a  B rev e  
z 14 L ip c a  1862 do  a rc y b isk u p a  F ry b u rs k ie g o 11: Je ś l i  s ię  z a p rz e 
cza  p raw d y  od  B óga o b jaw io n e , a lb o  j e  p o d a je  pod  są d  rozum u 
lu d z k ie g o , n a te n c z a s  m usi s ię  zn ieść  ca łk o w ic ie  p rz y n a le ż n e  p o d 
d a n ie  rzeczy  n a tu ra ln y c h  pod  p o rz ą d e k  n a d n a tu ra ln y , n a te n c z a s  
lu d z ie  o d d a la ją  s ię  od w iecznego  p rz e z n a c z e n ia  sw ego , a  ich  
m yśli i u c z y n k i w g ra n ic a c h  z iem sk ich  i  p rzem ija jący ch  rzeczy  
te g o  św ia ta  o b ra c a ć  się  b ę d ą . P o n iew aż  zaś k o śc ió ł ja k o  filar 
i g ru n t  praw  d y  od sw ego  b o sk ieg o  T w ó rcy  n a  to  je s t  p o s ta n o 
w iony , iżb y  w szy stk ich  Judzi n a u c z a ł B o sk ić j w ia ry , te jż e  zw ie- 
rzo n y  so b ie  d e p o z y t n ie sk az ite ln ie  i w ca ło śc i p rzechow yw ał, 
i lu d z i i sp o łe czeń stw o  i czy n y  do o b y cza jn o śc i i do uczc iw eg o  
w ed łu g  p rz y k a z a ń  o b jaw ionej n au k i p o s tę p o w a n ia  p ro w ad z ił 
i k s z ta łc i ł;  p rz e to  im ają  się  fau to ro w ie  i sz e rz y c ie le  z ły ch  n au k , 
w sze lk ich  śro d k ó w  m ożliw ych, iżb y  ty lk o  w ład zę  k o śc ie ln ą  w obec
lu d z k ie g o  to w a rz y s tw a  z p o w ag i o b e d rz e ć 11. —  T a k  są d z i
W o lfg a n g  M enzel o a k ta c h  P a p ie ż a  R z y m sk ieg o , k tó re g o  nie- 
u zn a je  zw ierzchn ik iem  sw oim , g d y  re d a k to r  G azety  j a k  m u ty lk o  
p o t r z e b a  p rz y z n a je  s ię  do  w iern y ch  k a to lik ó w , do  d z iec i G łow y 
k o śc io ła . P rz y to c z o n e  zd an ie  u czo n eg o  p ro te s ta n ta  p o słu ż y  ta k ż e  
z a  o d p o w ied ź  d la  „ G a ze ty“  n a  a r ty k u ł w N rze  26 z d n ia  1 L u 
te g o  p o d  n ap isem  ,,K o śc ió ł w olny"  u m ieszczone n a  w stęp ie . J e s t  
t o  p ira m id a  n onsensów , k tó re m i „ G azeta“  b e z k a rn ie  tu m a n i cz y 
te ln ik ó w  sw oich . D la  u sp raw ied liw ien ia  p rz y o s try c h  w y rażeń  
m oich  p ro sz ę  w as o d czy ta jc ie  tę  p a p la n in ę : „C elem  p a ń s tw a  —  
ta k  z a c z y n a 'a u to r  — j e s t  p o d n ies ien ie , u sz lach e tn ien ie  n a ro d u 22). 
U żyw a pań stw o  do  te g o  śro d k ó w  p ra k ty c z n y c h , k tó re  m u w sk a 
zu je  z je d n e j s t io n y  re lig ia , z d ru g ie j u m ie ję tn o ść 28). A b y  zaś 
m og ła  m u re lig ia  i u m ie ję tn o ść  w sk azy w ać  j a k  n a jo d p o w ied n ie j
sz e  śro d k i, p o trz e b a  ob ied w o m  p o zo s taw ić  w olny rozw ój w p ań 
stw ie  29) R e lig ia  sk u p ia  w iern y ch  w k o śc ió ł ś ro d k a m i duchow nem i, 
w iarą , i j e s t  n a js iln ie jszą , g d y  ty lk o  tem i d u chow nem i śro d k am i 
u trzy m u je  w iern y ch  w k o ś c ie le 30). W  k a ż d y m  k o śc ie le 31) m usi 
istn ieć  p rz e k o n a n ie  a  raczć j w iara , iż on  j e s t  je d y n ie  p raw d ziw y m , 
a  z te g o  p rz e k o n a n ia  rozw ija  się  d z ia ła ln o ść  k o śc io ła  s ta n ia  s ię  
p o w szech n y m , z je d n a n ia  d la  sfeb ie  c a łć j ludnośc i. G d y b y  tć j 
w ia ry  i tć j d z ia ła ln o śc i n ie  by ło , k a żd y  k o śc ió ł zm artw ia łb y  sz y b 
k o , ro z p a d łb y  się . A le t a  d z ia ła ln o ść  ob jaw iać  s ię  p o w in n a  ty lk o  
ś ro d k a m i d uchow nem i, je ż e li  kośc ió ł n iem a  u tra c ić  c h a ra k te ru  
sw ego  32). K ośció ł, k tó ry  w zy w a do  ro z sz e rz e n ia  sw ego  pom ocy  
p a ń s tw a , śro d k ó w  p ań s tw a , o d s tę p u je  od  sw eg o  p o w o ła n ia 33).

26) p r z y  ty m  u stę p ie  z a d rż a łe m  z bo leśc i p a trz ą c , że  ta  r e 
fo rm a w k a to lick ie j M onachii aż n a d to  s ię  rozsze rza .

27) C zem uż p a n ie  a d o ra to rz e  p a ń s tw a  zży m asz  się , k ie d y  ci 
pań stw o  k a ż e  g ru b y  p o d a te k  zap łac ić , a lb o  do  k o z y  c ię  w trą c i?  
ł y  zap e w n e  m y ślisz  o tak iem , w k tó rem  z k a n to ru  re d a k c y jn e g o  
b ie rze  s ię  te k ę  m in is te ry a ln ą .

28) T a k ie  p ań s tw o  na* k tó re g o  p o słu d z e  sto i re lig ia , i to
0 ile p ra k ty c z n e  p o d a je  śro d k i, o b e jd z ie  s ię  b ez  n iego .

29) Z ap ew n e  ta k i  ja k  p a s tu c h  zo s taw ia  w ołom , k row om  lu b  
ow com  n a  p a s tw isk u .

30) P ra k ty c z n o ś ć  t . j .  fu n d u sze , k a p itu ły , d om y , p o sia d ło śc ie  
te  z a b ie ra  p ań stw o .

31) W id a ć  że  G azeta  z n a jo d erw ań szć j a b s tra k c y i  sp o g lą d a  
n a  tę  ziem ię , i w id z i w ięcej kośc io łów .

32) N ie  re c h t  p a n u 'a u to ro w i, że  B ó g  s ta ł  s ię  cz ło w iek iem ,
1 ze  lu d z i p o sta n o w ił k a p ła n a m i, k tó rz y  c h c ą  jeść , i d la  ro z sz e 
rz e n ia  w iary  m ó w ią  do  ludzi.

° ) J a k iż  n o n se n s  w  p o rów nan iu  z za łożen iem . T a m  pań-

P ań stw o , k tó re  sam o śro d k ó w  sw ych  u ż y w a  do  ro zsze rzen ia  pe
w nego  K o śc io ła 31), z k tó ry m  się  ziden ty fikow ało , p o d k o p u je , n i
szczy  tern  sam ćm  re lig ią  u  sw ego n a ro d u  33). Ś m iało  p o w iedzieć  
m ożna, iż w ta k ie m  p ań s tw ie  n ie  m a r e l ig i i36). Z m ie n iła  s ię  ona  
w in s ty tu c y ą  p ań s tw o w ą  i s ta n ę ła  na  rów ni z innem i in s ty tu c y a m i 
p ań stw o w em i, z a m ia s t co miała* zachow ać sw e w zniosłe, n iezaw i
słe  od p ań s tw a  s ta n o w isk o  32). W  p o d o b n y m  sto su n k u  — c iągn ie  
da le j ja k  n a  to r tu rz e  sz an o w n y  tw ó rc a  a r ty k u łu  — ja k  kośc ió ł 
n a  po iu  w iary , z n a jd u je  s ię  i u m ie ję tn o ść  n a  po lu  b a d a n ia  ro z u 
m ow ego. G d y b y  państw o  o g ran icza ło  u m ie ję tn o ść  w je j b ad an iach  
i w y ty k a ło  jć j  za sad y  i k ie ru n e k , k tó ry c h  się trz y m a ć  m a, n i
sz czy ło b y  tern i u m ie ję tn o ść  sa m ą. Z re lig ii i um ie ję tn o śc i cze r
p ie  p ań s tw o  poznan ie , ja k ic h  śro d k ó w  do u sz lach e tn ien ia  n a ro d u  
w p ra k ty c e  u ży w ać  m a, w ięc re lig ii i u m ie ję tn o śc i pow inno  
zostaw iać  zu p e łn ie  sw obo d n y  rozw ój, n ie  tam o w an y  n iczem , in a 
czej n ie z d o ła ją  one w yw inąć  te j siły  w iary  i rozum u, k tó ra b y  
p ań stw o  i n a ró d  u sz lach e tn ić  z d o ła ła 38). W  sp ó r ró żn y ch  w y 
znali m ięd zy  so b ą , w sp ó r to czo n y  d u ch o w n em i śro d k am i, n ie  
pow inno  się  p ań s tw o  m ieszać, g d y ż  z ta k ie g o  sp o ru  p ra w d y  re 
lig ijn e  w y ch o d zą  ja śn ie jsze  czy śc ie jsze . D o p ie ro  g d y b y  sp ie ra 
ją c y  się  używ ali d la  p o k o n a n ia  s ię  n ieduchow nćj b ro n i, św ieck ich  
ś ro d k ó w , w te d y  p ań s tw o  m a p raw o  i o b o w iązek  p rzy p o m n ieć  im  
tę  n ies to so w n o ść  i n ied o p u śc ić  d a lsze j, p o d o b n e j w alki. U ży d ó w  
re lig ia  b y ła  pań stw em  a  państw '0  re lig ia , C h ry s tu s  d o p ie ro  w niósł 
n a u k ę , że  k ró le s tw o  B osk ie , re lig ia  m e je s t  z te g o  ś w ia ta 39). 
W k a to lick ich  n a ro d a c h  rozw in ą ł s ię  ro z d z ia ł m ięd zy  re lig ią  a  p a ń 
s tw e m 19).  ̂ P o z o s ta ła  ty lk o  n ie ro zd z ie lo o ść  w ład zy  duchow nćj 
i św ieck ie j n a  m alej p rz e s trz e n i p a ń s tw a  p ap ie z k ie g o , a  i o to  
sp ó r  s ię  to czy  t i ) .  L ecz  m im o teg o  ro zd z ia łu , ty lk o  w S ta n a c h  
Z je d n o c z o n y c h , a  w S z w a jc a ry i po części, p ań stw o  do zw ala  w ol
n eg o  ro zw o ju  k o śc io łow i k a ż d e m u  12). In n e  p a ń s tw a  d o tą d  u trz y 
m u ją  k o śc ió ł w p ew nćj zaw isłośc i od  s ieb ie , a lb o  n a w e t 'w ła d a ją  
nim  b ezw z g lę d n ie  p raw ie . P o s łu g u ją  s ię  k ośc io łem  do  u trz y m y 
w an ia  sw ej n ieo g ran iczo n e j w ładzy  d o s ta rc z a ją c  w zam ian  h ie ra r 
ch ii ś ro d k ó w  p aństw ow ych  do  ro zsze rzen ia  s ię . U ltram o n ta n ie  
p rz y jm u ją  z r a d o śc ią  tę  u g o d ę , sp isan ą  lu b  m ilczk iem  z a w a rtą  
m ięd zy  p ań stw em  i k o śc io łem  13), p o św ię ca jąc  k a rd y n a ln ą  p o d 
sta w ę  zb aw ien n o śc i w iary , w olność  kośc io ła , a  w o d w e t za  ś ro d k i 
p aństw ow e do ro z sz e rz e n ia  sw eg o  k u ltu . T y m c zasem  lib era ln i 
k a to lic y  d ą ż ą  do ze rw a n ia  w ęzłów , k rę p u ją c y c h  k o ś c ió ł11). W ol
n y  k o śc ió ł w w o lnym  p a ń s tw ie  j e s t  ich  h a s łe m 13). W  w ew n ę
trz n e j sile  w iary  w id zą  n a jp ew n ie jszą  r ę k o jm ię  u trz y m a n ia  i ro z 
sz e rz e n ia  j ć j ,  a  w p o m ag an iu  so b ie  ś ro d k a m i p aństw ow em i jć j  
u p a d e k . — D alć j mówi, że  w p ro te s ta n ty z m ie  n ie  m a i n ie  m oże 
b y d ź  praw dziw ej w olności k o śc io ła  p ro te s ta n c k ie g o , a  to  d la  te g o , 
że  n acze ln ik  p a ń s tw a  je s t  o raz  n acze ln ik iem  k ośc io ła . R ów nież  
d o w o d zi n iew o lą  w eez a ro p a p iź m ie  m o sk iew sk im , i tem  k o ń c z y : 
„ D la  te g o  ceza ro p ap izm  n isz c z y  i n isz czy ć  b ę d z ie  w szelk ie  inne  
k o śc io ły , k tó re  s ię  n iech cą  s ta ć  b ezw z g lę d n ie  in s ty tu c y ą  p ań s tw o - 
stw o w y b ie ra  sob ie  z re lig ii p ra k ty c z n e  śro d k i, j a k b y  p an  s i łę :  
p ra c ę  n iew o ln ik a  sw ego , tu  znow u  k o śc ió ł w zyw a p ań s tw o . P rz e 
cież  te n  b o żek  p ań s tw o w y  n ie d a  s ię  w zyw ać , w ie co m a rob ić . 
W idać , że  G azeta  lę k a  się  za  zu ch w a lsze  w y s tą p ie n ie  p rzeciw  
św . kościo łow i k a ry  i k o n fisk a ty .

31) G d y b y  w szy stk ich  j a k ie  są  n a  ziem i, to b y  je s z c z e  zno- 
śn ić j b y ło  Gazecie, a le  to  żle, że  p ew n eg o  ty lk o  t . j .  k a to lick ieg o .

33j T o  zu p e łn ie  now a rzecz .
36) W  m ózgu  au to ra .
37j T o  rozum ! zaw o ła  ja k i  k ra w c z y k  a lb o  in tro lig a to r .
38j  O b ecn ie  p ra c u ją  w e W ło szech  n a d  tćm  rozw in ięc iem  s iły  

w kośc ie le . P ra c a  ta  ró w n o cześn ie  o d b y w a ją c a  s ie  w K o ro n ie  
i n a  L itw ie  zow ie  się  łu p ieżą .

39) W idać  a u to r  p ra g n ą łb y  j ą  ra z  n a  zaw sze  z te g o  św ia ta  
w y praw ić .

10) D zie je  z a d a ją  te m u  tw ie rd ż e n iu  fa łsz . G azeta  i jć j  s io 
strz y c z k i n a  żo łd z ie  m aso ń sk iem  zo s ta ją c e  m u sz ą  sie  u c iek ać  do  
ta k ic h  ab su rd ó w .

11) N ie sp ó r  ty lk o  p ro te s ta c y a  p rzec iw k o  rab u n k o w i w b ia ły  
d z ień , p rzec iw k o  napaśc io m  g azec ia rsk im .

12) P ra w d a  w S ta n a c h  Z jednoczonych  b ez  B o g a  rz ą d z i p a ń 
stw o , a  w S zw ajcary i d ą ż y  do  teg o , bo  p o zw ala  o b c in ać  K red o 1*, 
a  d la  w olnego  ro zw o ju  k o śc io ła  k a to l. z a b ra ło  k ro m  in n y c h  O p a 
ctw o  n a  g ó rze  św . B e rn a rd a , i ro zeg n a ło  zak o n n ik ó w .

13) W zajem n e  w sp arc ie  m ięd zy  k o śc io łe m  a  p ań s tw em  j a k  
m ię d z y  d u sz ą  a  cia łem  po w in n o  m ieć m iejsce , g d z ie  s ie  u g e d y  
n a  p a p ie rz e  zaw iera ją , tam  ju ż  o p in ie , k tó re  tu  G azeta  n a* tan d e tę  
w yw iesza , g ó ru ją  w rząd zący ch .

,44) .  n * e je s t  rz e c z ą  la ików , a  ch ęc i ta k ic h  lib e ra łó w  k a 
to lic k ic h  j a k  G azeta, s ą  p e łn e  ch y tro śc i i  z d ra d y  najp o d le jsze j, 
z k tó r ą  n a  p u sz c z y  p rzem aw ia ł c z a r t  do  S y n a  B ożego .

45j M asońskiem .
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wą, m ianowicie kościół kato licki etc. etc. — M ożnaby tu  dodać 
obserw acyą, że i liberały w ystępujący z hasłem.- „W olny kościół 
w wolnym państw ie" dopóty  będą bić na katolicki kościół, do
póki się nie ulotni, w pow ietrze nie wzniesie, w szystkich ziem
skich warunków  nie porzuci, a więc i kultu  widomego, i dyscy 
pliny, a nareszcie sług i m inistrów swoich, d la tego, że są  ludźmi, 
nie zrzeknie sią i nie zostawi am bony m asońskim  dziennikarzom ". 
Cóż na tak ie  gadaniny  przew rotne odpow iedzieć? C hyba użyć 
słów św. Paw ia, którem i zgrom ił fałesznego proroka żyda Elim asa, 
m ówiąc doń: „O pełny wszelkiej zdrady  i wszelkiój p rzew rotno
ści, synu diabelski, nieprzyjacielu wszelkiej sprawiedliwości, nie 
przestaw asz wyw racać prostych dróg  Pańskich!" —

,,Gazeta“ dla łatw iejszego uw iedzenia czytelników  sw oich przy
wołuje na poparcie zdań sw oich jak ieg o ś X. Prota, a naw et nie 
w zdryga się nadużyw ać pow agi kardynała  i wywijać nim  po 
przed  oczy ja k  to robi korespondent rzym ski do „Czasu“. Zdaje 
się, że choćby ,,Gazeta“ pow agą k ilkunastu  apostatów  i zdrajców 
posłużyć się chciała, nie zdoła ona zbić powagi uczonego p ro te 
stan ta , k tó ry  ma na ty le  zacności charakteru , że i z przeciw nego 
obozu oddaje hołd praw dzie. — N akoniec jeszcze jed n a  u w aga: 
P rzy toczy łem  dosłow nie całe ustępy  z „ Gazety“ w tym  zam iarze, 
iżby  okropne położenie ka to lickich  kapłanów wobec tak  nieko- 
ścielnój, niechrześcijańskiej i najzgubuiejszej propagandy p rzed 
staw ić. W alka z n ią w naszym  kra ju  i w naszych stosunkach 
na tak i sposób ja k  się we F ran cy i lub w B elgii dzieje, je s t  p ra 
w ie niepodobną, a przeciw nik  za tarczą patryo tyzm u ostrzy g ro ty  
sw oje i z poza*nićj ciska niem i na kościół, na tradycye  narodo
we, i u tartem i przezw iskam i ze słow nika m asońskiego wziętem i, 
p iętnu je  z góry  wszelką pow agę. D uchow ieństw o najlepszym  je s t  
św iadkiem  ile zniszczenia narobił, co w k raju  ogołoconym  z do
brych nauk  i książek  nie m ogącem u utrzym ać katolickiego dzien
n ika, k tó ryby  w ykryw ał fałsze i p rzed  jad em  zabójczym  ostrze
gał, bardzo mu się  łatw o wiedzie. Kogo sum ienie zatrw oży się 
na  w idok tego w ilka niszczącego ow czarnię pańską, k to  się  po
czuwa do odpow iedzialności przed  Bogiem za złe, k tó re  mu się  
p rzy p atru je  w milczeniu, niech  się zwróci do tych, k tó rych  po
stanow ił Duch św., aby rządzili kościołem  Bożym, niech na pod
staw ie  resk ry p tu  św. K ongregacyi In d ex u  z dnia "24 S ierpnia 1864 
prosi o zaradzenie złemu.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
Rzym. 1. Ogłoszono ostatniem i czasy wykaz s ta ty s ty 

czny ludności rzym skiej. Z urzędow ego tego dokum entu, ogło
szonego pod tytułem  : „Siato della anime dell’ alma Citta di K o
ma per V anno 1 8 6 4 “ pokazuje się, że liczba m ieszkańców W ie
cznego M iasta wynosi 203,896. W roku  1855 było m ieszkańców 
177,461; zatem  p rzez 9 la t podniosła się ludność R zym u stosun
kowo znacznie, bo o 26,435 dusz,

R zym  podzielony je s t  na 14 riońi (dawniejsze regiones). P o 
dział ten  trw a od cesarza  A ugusta, lubo nazw y są inne. Parafii 
je s t  w Rzymie 54, z k tórych 9 je s t  poza obrębem  m iasta. D u
chow ieństw a św ieckiego, zakonników i zakonnic je s t  w ogóle 
6637. Z tćj liczby należy 4712 osób do rozlicznych zakonów, 
1925 do duchowieństw a świeckiego. K ardynałów  je s t  w Rzymie 
34, biskupów  33, księży 1504, a kleryków  353.

Zakonów , rozm aitych kongregacyi i zgrom adzeń jest 57; ko 
legiów 25 np. rzym skie, w atykańskie, francuzkie, irlandskie, g re 
ckie, szko tsk ie  etc.; pensyonatów  pod kierow nictw em  zakonnic 43. 
Oprócz tego wiele je s t  szpitali, ochronek, zak ład ó w  dla głucho
niem ych, inwalidów i starców.

Z ałogą stoi teraz  w Rzym ie 4732 w ojska; w więzieniach zna- 
du je  się 367. Izraelitów  jes t 4495, innowierców zaś ty lko 382.

2. Pow iadają jak o  rzecz pewną, że Ojciec św. w łasnoręczny 
list napisał do cesarza  m exykańskiego, M aximilians, by go po
w strzym ać od zgubnych zam achów, k tóre  na  szkodę kościoła 
przeprow adzić zam yśla.

3. J e s t  zwyczaj daw ny w Rzymie, pisze Corresp. de Korne, 
że tak  zw ani ,.fideli“ kapito lióscy z rana  przed rozpoczęciem  k a r
naw ału konno przejeżdżają  w szystkie ulice m iasta, unosząc na 
dzidach premie, sk ładające się z m ateryi bław atnych i axam itnych, 
bogato  w yszyw anych złotem  i śrebrem , k tó re  przeznaczone są 
d la  zwyciężców n a  wyścigach konnych.

O godzinie pierwszój z południa  ogłasza dzw on z Kapitolu 
początek  karnaw ału. W szystko w tedy spieszy na Corso. Aluni- 
cypalność, licznym otoczona orszakiem , p rzybyw a także  na Corso, 
przejeżdża wzdłuż cały  ten  plac, a  potćm  w stępuje na balkon 
jed n eg o  z przylegających pałaców, aby , p rzypatru jąc  się w yści
gom konnym  rozstrzygnąć, k to  osiągnął nagrodę.

• K arnaw ał w Rzym ie jest stosunkow o k ró tszy , niż g d z ieko l
w iek  b ąd z; trw a tyltro 6 do 8 dni. Odbywa się wpraw dzie z wy- 
staw nością i wspaniale, atoli w szystko dzieje sie skrom nie i p rz y 

zwoicie. W rok w ielkiego jubileuszu nie m asz karnaw ału , a 6000 tal. 
przeznaczone na  ten  cel obracają  się  w tedy na podejm owanie 
p ielgrzym ów , sp ieszących do W iecznego M iasta.

Polska. D iecezya chełm ińska. D nia 11 G rudnia wyszło 
rozporządzen ie  regencyi kw idzyńskiej, k tóre znosi prawie zupeł
nie używ anie ję z y k a  polskiego po szkołach elem entarnych, ze
zw alając ty lk o  „wyjątkowo"- w najniższym  oddziele n a 'w y k ła d  
w języ k u  polskim . Przeciw ko tem u rozporządzeniu  zap ro testo 
wało całe duchowieństw o diecezalne, u d a jąc  się  z p rośbą do naj- 
przew ielebniejszego biskupa, by  przedstaw ił m inisterstw u, że po
dobne rozporządzenie sprzeciw ia się  zasadom  pedagogiki i p ra 
wom uznanym  i zagw arantow anym  przez państw o dla każdći 
narodowości. J

Otóż w zw iązku z tą  w iadom ością ukazał się  niedaw no w b e r
lińskiej m inisteryalnej „ K reuz-Zeitnng" a rty k u ł nadesłany  z Pel
plina, w którym  korespondent sta ra  się dowieść, że, jeżeli biskup 
chełm iński u da ł się do m inisterstw a z wnioskiem  o zniesienie 
rozporządzenia regencyi kw idzyńskićj, nie stało  się to bynąjm niój 
w sku tek  jakichkolw iek w pływów i agitacyi politycznych; czyniąc 
to bowiem, m ia ł jed y n ie  na względzie dobro swych owieczek 
i chrześcijańską ośw iatę ludu. Nie było to także  ustępstw em  dla 
agitacyi „polskiego duchowieństwa", ja k  n iek tórzy  zarzucają- bo 
nim jeszcze nadeszły  ad resa  od duchow ieństw a diecezalnego’ już 
w G rudniu r. z. ze strony  o rd y narya tu  przesłano w tym  w zglę
dzie w niosek do m inisterstw a. °  *

D iecezya W arm ińska. N a całem pograniczu od strony Pol
ski i L itw y w Prusiech W schodnich m ieszka wiele Mazurów i L i
twinów. Otóż za staraniem  miejscowego b iskupa  w szystk ie te  
parafie o trzym ały właściw ych sw ych pasterzy . Mimo to oddaw na 
jeden szczególnie wielki brak  czuć się daw ał. Pom iędzy K róle
wcem bowiem, a Stołupianam i (Stalluponen) z jodnój,' pom iędzy 
T ylżą, a  M argrabow ą z drugićj strony nie było do ty ch czas ' ża 
dnego katolickiego kościoła, choć w tych  stronach wielu m ieszka 
katolików , a odległość owych m iejsc w przecięciu wynosi mil 20. 
Dawno już starano się, by tu  osobną utw orzyć parafią, lecz na- 
próżno. Dopiero w ostatn ich  czasach wykonano ten  zam iar P ie r
w szy początek  do tego  dał Dr. W under, proboszcz z Królewca 
pośw ięcając na ten  cel 3500 tal. W net p rzyszły  inno datk i 
W reszcie r. z. w ynajęto w Jan sb o rk u  (Insterburg) osobny dom ' 
k tó ry  obrócono na kaplicę i na  pom ieszkanie d la  duchow nego’ 
W  Październiku r. z. przysłała  w ładza duchow na do tei nowo 
utworzonój parafii k siędza, k tó ry  teraz  objeżdża n iek tó re 'p a ra fie  
diecezyi w arm ińskiej, by  zbierać sk ładk i na  w ybudow anie no
wego kościoła i p leban ii w Jan sb o rk u .

W iochy. 1. R ząd włoski zezwolił na ogłoszenie E n cy 
kliki. Ja k o  kom entarz do tego liberalizm u rządu  piem ontskiego 
niechaj posłuży wiadomość, w yjęta z Corresp. de Rome, że w 3 
dni po ogłoszeniu tego rozporządzen ia  try b u n ał w Mindovi w ska
zał b iskupa  m iejscowego, G hilardi, na 3 ‘/ 2 m iesiąca w ięzienia za 
publikow aiiie Encykliki.

2. Obecnie w akuje we W łoszech 50 stolic biskupich a 11 
s to lic  je s t  opróżnionych dla tego, że b iskupi nie m oga wypełniać 
swych obowiązków pasterskich  z powodu, ze rząd  włoski tómu 
się opiera.

3. W parlam encie rząd  przedstaw ił p ro jek t zupełnej kasacyi 
k lasztorów . W ybrano na ten  cel osobną kom isyą, k tó ra  ze swej 
s trony  odm ienny w ygotow ała projekt, sk ładający ' się ze 60 a r ty 
kułów. W edle tego  liczba b iskupstw  ma być ograniczoną na 59- 
do b ra  kościelne m ają być zam ienione na ren ty , zostające  pod 
adm in istracyą zarządów  diecezalnych i parafialnych. Do tych 
zarządów  w ybrani być m ają katolicy, k tó rzy  skończyli la t 30. 
Z arządy  te  w ybierają biskupów  i p aste rzy  i zarządzają  sem ina- 
ryam i kró lestw a; słowem , g dyby  ten  p ro jek t m iał wejść w życie , 
n astąp ićby  m usiał zupełny przew rót stósunków  kościelnych.

Francya. 1. W yszło  w P a ry żu  drugie z porządku  sp ra 
w ozdanie stow arzyszenia „ L’oeuvne, du catholicizme eu Poloqne“ 
z k tórego n iek tóre  podajem y szczegóły : ’

Dochodów miało towarzystwo w ogóle 23,261 f ra n k ó w  w y
dane zaś 18,361 franków  na rozm aite cele np. na u trzym anie w y
gnańców ; na  książk i; na  rannych; na  kosz ta  podróży  i na ubiór 
d la  19 księży  i kleryków , um ieszczonych po rozm aitych sem ina- 
ryach  francuskich; na pierw sze w ydatki dla tych, k tórych u loko
wano jak o  lekarzy, przem ysłowców, albo, k tó rych  oddano w n a 
ukę  do rękodzieln ików  etc.

Całe duchowieństw o francuskie, m ianowicie ep iskopat w ielka 
okazuje życzliwość d la tow arzystw a. Irlan d y a  także, pom na na 
w łasne daw niejsze cierpienia, żyw y bierze udział w tem  tow arzy
stw ie. A rcybiskup  dubliński, Cullen, szczodry przesłał zasiłek
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pieniężny na cele towarzystwa, a oprócz tego w Liście pasterskim 
gorąco zalecił to dzieło, wyliczając wszystkie najokropniejsze bar
barzyństwa, których się Moskwa względem Polski dopuściła.

2. W Paryżu przy ulicy Chevaleret jes t ochronka św. Kazi
mierza dla sierot polskich, pod opieką Sióstr Miłosierdzia św. 
Wincentego a Paulo. Przeszło 60 sierót od 4 do 10 lat znajduje 
tu schronienie i przytułek. Również jest w tćj ochronce obecnie 
około 70 starców, którzy, lubo fundusze zakładu są nader szczu
płe, gościnne znajdują tu przyjęcie.

3. Komitet franko-polski wydał niedawno odezwę, w którśj 
wzywa w imię Francyi, w imię ludzkości, w imię wszystkiego, 
co jest najświęt8zóm dla człowieka, wszystkich przyjaciół Polski 
do nowych składek, by choć w części ulż) ć niedolę bez granic, 
która trapi emigracyą. Oto niektóre ustępy:

„Emigracya polska ponosi cierpienia równie moralne, jak  fi
zyczne. Moglibyśmy podać przykłady rozdzierające serce, ale 
pokrywamy je milczeniem, bo heroizm w nieszczęściu nie lubi 
być głośnym. Powiemy jedynie, że są emigranci, którzy dzien
nie kawałek tylko chleba otrzymują 1 raz tylko na dzień jedzą. 
Jeden z tych nieszczęśliwych upadł uiedawno temu z osłabienia 
na ulicy i w 24 godzin umarł potem w szpitalu. Pomoc wydzie
lona przez rząd, okazała się niedostateczną, z powodu napływu 
wygnańców, którzy dzień w dzień coraz więcćj przybywają do 
Francyi“ .

I S i e n i c y .  W  protestantyzmie od pewnego czasu czuć się 
daje  niejaki zwrot do kościoła; tak np. wyszło niedawno dziełko 
pod tytułem: „Evangelisch.es Ave Maria. Beitrag zur Lehre von 
der seelig zu preisenden Jungfrauu w którćm autor, protestant, 
stara się pobudzić do czci i uszanowania ku Najświętszćj Maryi 
Pannie. Dedykowane jes t to dziełko panu Dietlein, teologowi 
protestanckiemu, zamieszkałemu w Halli, który jes t jednym z naj
główniejszych obrońców tak  zwanćj czystej nauki protestanckiej, 
stojąoćj jeszcze na pewnćj przynajmniej podstawie pozytywnej.

2. W Palatynacie bawarskim po wszystkich katolickich szko
łach, z wyjątkiem szkoły w Spirze, wykład historyi oddany jest 
nauczycielom protestanckim, przejętym głęboką nienawiścią ku 
Kościołowi. Biskup miejscowy, jak  donosi Dziennik mogunski, 
kilkakrotne czynił rządowi w tym względzie przestawienia, lecz 
zawsze daremnie. Przeciwnie, jeźli chodzi o protestantów, rząd 
bawarski wielką okazuje względność. W Strauding, niedaleko 
od Monachium, do szkoły katolickićj chodzi jeden tylko uczeń 
protestancki; mimo to w historyi osobny pobiera on wykład od 
pastora.

3. Arcybiskup z Monachium wydał List pasterski, ostrzega
jąc  wiernych przed czytaniem dzieł antikatolickich i przed dzien
nikarstwem masońskiem.

B e lg ia .  Do generalnego zebrania w Malines przesłał Oj
ciec św. brewe następujące:

PIUS IX  PAPIEŻ
Ukochanym i Szlachetnym Synom 

Pozdrowienie i Błogosławieństwo A postolskie!
List, który od was i od innych katolików z Belgii, zebranych 

na kongresie w Malines, niedawno otrzymaliśmy, wielką Nam 
sprawił radość. Potwierdza on w każdym wierszu wierność, po
święcenie i przywiązanie nadzwyczajne, jakićm wy i wszyscy owi 
katolicy, przejęci jesteście względem Nas i tej Stolicy św. Oświad
czacie tam otwarcie, wyrazami jak  najjaśniejszemi, że wy i wszy
scy owi katolicy o nic się tak nie troszczycie, jak  o to, aby sta
tecznie zachować przywiązanie ku Nam i ku tej Katedrze św. 
Piotra, jako metropolii wszystkich kościołów; aby poświęcić wszy
stkie swe siły na obronę Kościoła katolickiego; wyznajecie, iż 
jak  najusilnićj obstajecie' za władzą doczesną Naszą, za władzą 
Stolicy Apostolskićj, którą Biskup rzymski szczególnćm zrządze
niem Opatrzności Bożej otrzymał, aby, uwolniony na zawsze spod 
zależności od władzy świeckiej, mógł ze zupełną swobodą wy
pełniać swój urząd apostolski w Kościele, który mu jest od Boga 
powierzony. T a  protestacya uroczysta, którąście uczynili wspól
nie z katolikami kongresu w Malines, je s t godna najwyższej po
chwały i sprawiła Nam wiele radości i pociechy śród tych udrę
czeń, które Nas spotykają. Stąd to oświadczamy Naszą wdzię
czność wam i wszystkim’ katolikom kongresu w Malines za te 
uczucia katolickie, których daliście dowód, i tę pewną żywimy 
nadzieję, że w tych opłakanych czasach dokładać będziecie wszel
kich starań, by pod kierownictwem biskupów waszych świętćj 
Naszćj religii bronić i ją  z wszelką gorliwością rozszerzać; by li
czne podstępy i zamachy nieprzyjacielskie wykryć, a błędy zgu
bne odeprzeć i zniweczyć; przeto, aby sprowadzić na was błogo
sławieństwo nieba i dać wam zakład Naszego ojcowskiego przy
wiązania, chętnie i z głębi serca udzielamy Nasze Apostolskie

Błogosławieństwo wam, drodzy i zacni synowie, i w szystkim ka
tolikom kongresu w Malines.

Dan w Rzymie u św. Piotra 27 dnia Października r. 1864.
Pius IX Papież.

A n i l in .  W edle dziennika „Moring Post“ wybór na stoli
cę areybiskupstw a londyńskiego, osieroconą przez śmierć kardy
nała Wisemana, chwieje się pomiędzy trzema prałatami. Pier
wszym  jest Cliftcrd, biskup z Clifton, który wielkiej reputacyi 
i znaczenia zażywa w całćj Anglii. Drugim jest Talbot,* mąż 
głębokiej nauki. Trzecim zaś jes t Dr. Manning, który dawnićj 
był w kościele anglikańskim archidiakonem i znaczne pobierał 
dochody. W szystkiego tego zrzekł się, by zostać katolikiem. 
Je s t on obecnie przełożonym zakonu Oblatów w Bayswater.

M e x y k .  1. Dla wyjaśnienia niektórych ustępów listu  Ojca 
św. do cesarza Maximiliana kładziemy tu kilka uwag history
cznych: Gdy Mexyk zostawał jeszcze pod panowaniem Iliszpań- 
skiem, zwany wówczas Nową Hiszpanią, a rządzony przez wice
królów, rząd już wtedy zamyślał przeprowadzić sekularyzacją dóbr 
kościelnych. Za wicekróla Apodaki zbuntował się jeden z jego 
generałów przeciwko niemu, a opanowawszy skarb publiczny w 
Iguala, zatknął chorągiew niepodległości dla Mexyku. W prokła- 
jnacyi, której autorem był X. Morelos, wyraźnie zagwarantowano 
wszelkie praw a i przywileje kościoła katolickiego. Duchowień
stwo też wiele się przyczyniło do zrzucenia jarzma. Roku 1822 
ogłoszono Iturbidę za cesarza, pod imieniem Augustyna I. Uwol
niono się wprawdzie zupełnie z pod panowania Hiszpanii (1825), 
atoli wnet powstały zamieszki w kraju. Zrzucono cesarza z tronu, 
który uszedł do Liworno, i ogłoszono Mexyk za rzeczpospolitą z 
prezydentem na czele. Różne teraz przechodzi! kościół katolicki 
koleje; niektórzy jednak z prezydentów np. Santa Anna i Mira- 
mon, ściśle połączyli się z duchowieństwćm. Dopiero Juarez, 
otwarte podniósł prześladowanie naprzeciw kościołowi : ściągnął 
wszystkie dobra kościelne, i biskupom, proboszczom i klasztorom 
wyznaczył renty. W skutek tego odstręczył od siebie zupełnie 
naród Mexykański i to główną było przyczyną jego upadku. Gdy 
Maximilian wstąpił na tron, duchowieństwo, a, mianowicie arcybi
skup Mexykański, Labastida, śmiały i energiczny obrońca kościoła, 
domagali się odwołania owych praw niesprawiedliwych; a, gdy 
cesarz się ociągał, powstały nieporozumienia. Za przybyciem nun- 
cyusza Apostolskiego, Megłia, zgoda, której się spodziewano, by- 
najmniój nie nastąpiła. W końcu Grudnia r. p. ogłosił cesarz 
następujący list do ministra swego, Eskundero:

Celem usunięcia trudności, jakie zaszły ze względu na ustawę 
reformy, proponujemy przyjęcie środka, który, odpowiadając słu
sznym wymaganiom kraju, musi zarazem przywrócić pokój umy
słom i spokojność sumienia wszystkim mieszkańcom kraju. W tym 
celu rozpoczęliśmy już podczas naszego pobytu w Rzymie układy 
z Ojcem św., jako głową kościoła katolickiego.

Papieski nuncyusz znajduje się teraz w Mexyku. Ale z na- 
szem największem zadziwieniem oświadczył on, że w tym wzglę
dzie nie ma instrukcyi i że dopiero oczekuje ich z Rzymu. Nie
naturalne położenie, trwające już 7 miesięcy, nie dozwala już 
dalszej zwłoki. Wymaga ono spiesznego załatwienia. Stąd po
lecamy ci przedłożenie stosownych środków, aby publicznie wy
mierzono sprawiedliwość bez względu na osoby; aby prawowite, 
na ustawach oparte interesa zostały zabezpieczone: tudzież, aby 
miano staranie około utrzymania publicznej służby Bożej i opiekę 
nad innemi w religijny zakres wchodzącemi sprawami kościeluemi; 
wreszcie, aby Sakramentów udzielano i wykonywano czynności 
świętego urzędu, nie sprawując mieszkańcom w całym kraju ża
dnych wydatków lub ciężarów.

W  tym celu przedłożysz mi pan przedewszystkiem rewizyą 
rozpoiządzeń o dobrach funduszowych i sekularyzacyi dóbr ko
ścielnych, przyczćm weźmiesz za podstawę, że prawowite umowy 
zawarte bez podstępu i zgodnie z ustawami, regułującemi amor
tyzacją, mają być zatwierdzone. Słowem działaj pan w duchu 
wolnej i wspaniałomyślnej tolerancyi, przyczćm nie spuszczaj pan 
z oka, że religia państwa je s t rzymsko-katolicka i Apostolska.

Maximilian.
Tym sposobem cesarz sprawy duchowne oddaje zupełnie pod 

samowolą władzy cywilnej i potwierdza zabór dóbr kościelnych. 
Rozporządzenie to w zupełnej stoi sprzeczności i przeciwieństwie 
z tern wszystkićm, czego kościół słusznie się domaga i czego 
Ojciec św. 'w sposób tak  uroczysty od cesarza w liście swym 
żądał.
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